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CZĘŚĆ PIERW­SZA

Lu­cek: otwar­cie

 

 

Mły­ny szły bez­sze­lest­nie, za­ko­pa­ne w mro­ku,

w szu­mie skrzy­deł anio­łów, le­cą­cych przez świa­ty,

i sy­pał się piach gwiezd­ny z da­le­ka, z wy­so­ka,

na za­la­ne czer­wie­nią ło­pa­ty.

Wła­dy­sław Se­by­ła, Mły­ny (So­na­ta nie­ludz­ka)











I

To tyl­ko gra


1

Bia­ła kula bi­lar­do­wa le­ża­ła na środ­ku sto­łu, a zie­lo­na szóst­ka tuż przy na­roż­nym doł­ku na wprost wlo­tu. Wy­star­czy­ło lek­ko pyk­nąć. Ta­kie ła­twe usta­wie­nie w jed­nej li­nii bywa zdra­dli­we i moż­na ha­nieb­nie spu­dło­wać. Ale nie on. Grał tu od lat i znał ten stół jak wła­sną kie­szeń. Mógł­by wziąć ze sto­ja­ka do­wol­ny kij i tra­fić z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Sta­nął w fa­cho­wym roz­kro­ku, po­chy­lił się nad wy­tar­tym suk­nem, ujął węż­szy ko­niec kija w pal­ce, de­li­kat­nie jak pa­pie­ro­sa, i przy­mie­rzył. Je­śli tra­fi za wy­so­ko, bia­ła wpad­nie ra­zem z zie­lo­ną. Je­śli za ni­sko, może się nie do­tur­lać. Ide­al­nie by­ło­by tro­chę po­ni­żej środ­ka. Przy­mru­żył lewe oko: kij – bia­ła – zie­lo­na – wlot...

Wy­pro­sto­wał się. Prze­tarł dło­nią spo­co­ny kark i łysą czasz­kę. Po dwóch pi­wach gra­ło się su­per, ale był mo­kry jak nu­rek. Cze­mu aku­rat po dwóch? Sta­ran­nie wy­tarł wil­got­ną dłoń w dżin­sy. Coś mu prze­szka­dza­ło.

– Bij­że, kur­wa, nie?

Od­wró­cił się do Ta­sa­ka i zro­biw­szy krok, po­chy­lił się nad niż­szym o gło­wę, pę­ka­tym i rów­nie ły­sym jak on fa­ce­tem.

– Się kon­cen­tru­ję – po­wie­dział z lo­do­wa­tym spo­ko­jem. – Jak­byś nie za­uwa­żył.

Za­ci­snął dło­nie w pię­ści, ale Ta­sak za­le­d­wie mu­snął je wzro­kiem i na­tych­miast pod­niósł obie ręce do góry.

– Do­bra, do­bra. Kon­cen­truj się.

Wziął wdech, wy­pu­ścił gło­śno po­wie­trze i zno­wu się przy­mie­rzył. Z gło­śni­ka le­cia­ło My Sło­wia­nie, jego ulu­bio­ne, ale te­raz ury­wa­ny rytm wiej­skie­go tech­no dzia­łał mu na ner­wy. Jak do­brze pyk­nie zie­lo­ną, czar­na po dru­giej stro­nie bę­dzie na de­se­rek. Bu­łecz­ka z ma­seł­kiem, a Ta­sak wy­ska­ku­je ze stó­wy. Trze­ba się tyl­ko sku­pić. Przy­mknął oko: kij – bia­ła – zie­lo­na – wlot... 

Do­kład­nie w mo­men­cie, gdy stuk­nął kulę, po­jął, co mu prze­szka­dza. Na prze­dłu­że­niu li­nii strza­łu, nad kra­wę­dzią, wy­sta­wa­ła ja­sna czu­pry­na chło­pa­ka przy są­sied­nim sto­li­ku. Nie­dba­le roz­rzu­co­ne krę­co­ne wło­sy ukła­da­ły się w fi­ku­śną kop­kę, jak u ja­kie­goś gi­ta­rzy­sty z tych pe­dal­skich ka­pel na Vevo. W per­spek­ty­wicz­nym skró­cie zna­la­zła się tuż za na­roż­nym doł­kiem i męż­czy­zna miał wra­że­nie, że to w nią ce­lu­je. Pchnię­ta krzy­wo bia­ła bila stuk­nę­ła zie­lo­ną i od­bi­ła w pra­wo, a tam­ta za­tań­czy­ła w na­roż­ni­ku i po­to­czy­ła się w lewo. Za­trzy­ma­ła się tuż przy ban­dzie.

– Aleś się, Du­das, skon­cen­tro­wał – prych­nął Gle­ba od za­sta­wio­ne­go pi­wa­mi sto­li­ka, co resz­ta skwi­to­wa­ła zgod­nym re­cho­tem. 

Po­wi­nien mu za to dać z pią­chy, ale za­pa­no­wał nad sobą. Rzu­cił ki­jem w kąt i łyk­nął piwa.

– Jedź – wark­nął do Ta­sa­ka, nie pa­trząc na ni­ko­go. Był tu sze­fem, nie po­wi­nien tra­cić kon­tro­li nad sobą. To nie­pro­fe­sjo­nal­ne. Upił piwa, prze­su­nął ręką po kar­ku i zer­k­nął w stro­nę chło­pa­ka z krę­co­ny­mi wło­sa­mi. Te­raz mógł z pro­fi­lu do­kład­nie obej­rzeć tego la­lu­sia o gład­kiej jak u bo­ba­sa buź­ce, z anioł­ko­wa­tym locz­kiem na czo­le. Co on, kur­wa, pije? Her­ba­tę? Pie­przo­ny pe­dzio. Gdy­by nie ta jego cio­to­wa­ta fry­zur­ka, wszyst­ko by­ło­by okej, bila w dziu­rze i stó­wa w kie­sze­ni. Są­cząc piwo i ście­ra­jąc pot z szyi, Du­das do­szedł do prze­ko­na­nia, że to wła­śnie przez ten lo­czek na czo­le zje­chał ba­nal­nie pro­ste ude­rze­nie. Pe­dziów nie po­win­no się wpusz­czać do po­rząd­ne­go mę­skie­go baru.

Ktoś klep­nął go w ra­mię i uj­rzał przed no­sem wy­cią­gnię­tą rękę Ta­sa­ka.

– Sor­ki, sta­ry. Wy­ska­kuj ze stó­wy.

Na­wet nie za­uwa­żył, jak i kie­dy Ta­sak wbił kule.

– Jesz­cze nie. Gra­my re­wanż.

– Hej, Du­das, my też tu je­ste­śmy! – krzyk­nął je­den z chło­pa­ków, a inni grom­ko go po­par­li. 

Zi­gno­ro­wał ich i po­szedł do baru po na­stęp­ny że­ton. W po­wrot­nej dro­dze przyj­rzał się ob­ce­mu. Fa­cet prze­glą­dał książ­kę ku­char­ską Okra­sy i ołów­kiem ro­bił no­tat­ki na mar­gi­ne­sach. Po dzie­cię­cej buź­ce błą­kał się uśmie­szek czło­wie­ka, któ­ry czy­ta coś nie­zwy­kle przy­jem­ne­go. Książ­ka ku­char­ska? Po­jeb ja­kiś!

Na­chy­lił się nad blon­dy­nem.

– Co tam ta­kie­go śmiesz­ne­go? Spa­ghet­ti się samo ugo­to­wa­ło?

We­dług nie­go był to do­sko­na­ły dow­cip, więc za­re­cho­tał gło­śno. To go od­prę­ży­ło. Nic tak nie po­pra­wia hu­mo­ru jak wy­obra­że­nie wła­snej bły­sko­tli­wo­ści. 

– Po­la­ło się so­sem bo­loń­skim i po­szło na obiad?

Blon­dyn uniósł gło­wę znad książ­ki i z uśmie­chem od­parł:

– Nie ja­dam spa­ghet­ti, zwłasz­cza z so­sem bo­loń­skim. Ma­ka­ron wło­ski szko­dzi na wło­ski.

Od sto­li­ka kum­pli po­szedł ury­wa­ny śmiech. Du­das zro­zu­miał, że była to alu­zja do jego ły­si­ny. Prze­su­nął po niej dło­nią i za­wisł na kiju bi­lar­do­wym jak piel­grzym na ko­stu­rze.

– Masz coś do ły­sych?

– Wie­le współ­czu­cia.

Chło­pak na­dal się uśmie­chał i krę­cił młyn­ka ołów­kiem trzy­ma­nym mię­dzy pal­ca­mi. Na jego pe­dal­skiej twa­rzy ma­lo­wa­ło się cał­kiem dla Du­da­sa nie­zro­zu­mia­łe za­do­wo­le­nie. Z otwar­tej stro­ni­cy książ­ki ku­char­skiej bił w oczy nie­przy­zwo­icie ko­lo­ro­wy ob­ra­zek tor­tu z bitą śmie­ta­ną i krę­giem wi­śni. Owo­ce błysz­cza­ły do­kład­nie tak samo jak war­gi uśmiech­nię­te­go la­lu­sia. Du­das wal­nął­by pię­ścią w te mię­si­ste ro­bacz­ki i so­czek wi­śnio­wy try­snął­by pro­sto na tor­cik. Wy­star­czy­ło lek­ko pyk­nąć. Ści­snął kij, aż mu knyk­cie zbie­la­ły. Nie, nie te­raz. Do­pie­ro co zo­stał sze­fem i po­wi­nien pa­no­wać nad sobą.

– Słu­chaj, go­ściu, mógł­byś się nie­co prze­su­nąć?

Tam­ten ro­zej­rzał się wko­ło w po­szu­ki­wa­niu ad­re­sa­ta proś­by, wresz­cie ze zdzi­wie­niem do­tknął pal­cem wła­snej pier­si.

– Ja? Czy ja ko­muś prze­szka­dzam?

Du­das sap­nął. Jesz­cze tro­chę i ner­wy mu pusz­czą. Zer­k­nął w stro­nę kon­tu­aru. Bar­man przy­glą­dał mu się uważ­nie i na­po­tkaw­szy jego spoj­rze­nie, po­wo­li po­krę­cił gło­wą. Du­das ski­nął.

– Usiądź po pro­stu tro­chę da­lej. My tu gra­my i... – za­jąk­nął się, bo nie wie­dział, co wła­ści­wie po­wie­dzieć. Że nie lubi Okra­sy? Że go­ściu ma wkur­wia­ją­cą bu­zię i ha­iry nie­ha­lo? – ...no wiesz, po­trzeb­ny kom­fort. Naj­le­piej by było, jak byś usiadł gdzieś w ką­cie.

Za­to­czył ręką po sali, po­ka­zu­jąc, ile tu jest miej­sca i że każ­de z nich bę­dzie lep­sze od tego, na któ­rym pe­dzio sie­dzi te­raz. Du­das był bar­dzo grzecz­ny i spo­koj­ny, dla­te­go tam­ten go po­słu­chał.

– W po­rząd­ku, nie ma spra­wy.

Blon­dyn wziął książ­kę pod pa­chę, chwy­cił ku­bek z her­ba­tą, ob­szedł stół bi­lar­do­wy i usiadł po prze­ciw­nej stro­nie, ty­łem do nich, po czym z ołów­kiem w ręku wró­cił do lek­tu­ry. Du­das wes­tchnął z ulgą i wrzu­cił że­ton do otwo­ru w sto­le bi­lar­do­wym. Opa­no­wał się, nie zro­bił obo­ry. Za­ła­twił spra­wę po­lu­bow­nie i po­ko­jo­wo, cho­ciaż miał wiel­ką ocho­tę po pro­stu przy­pier­do­lić w tę za­krę­co­ną łe­pe­tyn­kę. Li­czył, że jego opa­no­wa­nie zo­sta­nie do­ce­nio­ne. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pro­te­sty ziom­ków, usta­wił trój­kąt na suk­nie, po­usta­wiał sta­ran­nie bile i po­ka­zał pal­cem Ta­sa­ko­wi.

– Za­czy­nasz. Te­raz gra­my o dwie pacz­ki.

Był spo­koj­ny, tak przy­naj­mniej mu się wy­da­wa­ło. Ta­sak jed­nak mu­siał do­strzec na jego twa­rzy na­pię­cie, po­nie­waż naj­pierw otwo­rzył usta w pro­te­ście, a po­tem je za­mknął. Na­tarł czu­bek kija kre­dą i ude­rzył z roz­ma­chem. Bile roz­bie­gły się po zie­lo­nym suk­nie jak prze­stra­szo­ne kury po traw­ni­ku. Wpa­dły aż dwie, obie peł­ne. Ta­sak grał da­lej, wbił jesz­cze dwie, a po­tem z uśmie­chem od­dał kij Du­da­so­wi. Ten przy­mie­rzył i wbił jed­ną, przy dru­giej wpa­dła mu rów­nież bia­ła. Ude­rzył za moc­no. Coś było nie tak z jego opa­no­wa­niem. Ta spra­wa wy­da­ła mu się cią­gle nie­za­ła­twio­na. Po chwi­li zro­zu­miał dla­cze­go. Blon­dyn prze­siadł się na dru­gi ko­niec sto­łu, ale do­kład­nie w ta­kie samo miej­sce jak po­przed­nio. Przy ko­lej­nej przy­miar­ce Du­das zno­wu zo­ba­czył na koń­cu kija czu­pry­nę krę­co­nych wło­sów. I zno­wu spie­przył ude­rze­nie. Nie, nie mógł tego tak zo­sta­wić.

– Sor­ry, go­ściu, ale chy­ba się nie zro­zu­mie­li­śmy. Pro­si­łem, że­byś prze­siadł się gdzieś da­lej, o, na przy­kład tam. – Po­chy­lo­ny nad nim wska­zał dło­nią naj­ciem­niej­szy kąt baru, w sam raz dla mi­ło­śni­ka her­ba­ty i tor­tów z wi­śnia­mi. A naj­le­piej, żeby pe­dał w ogó­le się stąd wy­niósł i nie wkur­wiał go gład­ką bu­zią. 

Blon­dyn zmru­żył oczy i nie prze­sta­jąc się uśmie­chać, za­py­tał:

– Je­steś pe­wien, że jak się prze­sią­dę, to so­bie wresz­cie tra­fisz?

Du­das za­ci­snął zęby.

– No.

– To po wło­sku?

– Że co?

– Nic.

Chło­pak zno­wu ze­brał swo­je rze­czy i prze­siadł się w ciem­ny kąt. Ale już nie prze­glą­dał książ­ki ku­char­skiej. Sie­dział nie­ru­cho­mo i wpa­try­wał się w nie­go, szcze­rząc zęby w mar­twym uśmie­chu. W ja­kimś sen­sie było to jesz­cze gor­sze. Du­das dwa razy ha­nieb­nie spu­dło­wał, a na­stęp­nie ude­rzył tak moc­no, że oprócz swo­jej bili wbił rów­nież bia­łą, na ko­niec zaś (jak pier­do­lo­na wi­sien­ka na tor­cie!) do dziu­ry po­to­czy­ła się czar­na. Za­go­to­wał się w środ­ku. Rzu­cił kij na stół i ru­szył do ciem­ne­go kąta, roz­trą­ca­jąc po dro­dze krze­sła jak ba­lo­ni­ki na nie­uda­nym przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym. Głos z głę­bi mó­zgu wo­łał, że ta nie­ru­cho­ma, wy­szcze­rzo­na gęba to nie­bez­pie­czeń­stwo, ale męż­czy­zna stra­cił za­ufa­nie do ta­kich gło­sów. W jego ży­łach bu­zo­wa­ła po­tęż­na ener­gia wście­kło­ści, nie­bo­tycz­ne­go wkur­wie­nia, na któ­re ża­den pi­skli­wy gło­sik roz­sąd­ku nic nie po­ra­dzi. Nie czuł bólu ani zło­ści, tyl­ko ten przy­jem­ny szum, jak­by wy­peł­nia­ła go pia­na z piwa. Po­stać w pół­mro­ku nie za­re­ago­wa­ła, ża­den mię­sień na­wet nie drgnął na gład­kiej twa­rzycz­ce. Ten ka­mien­ny bez­ruch tknął Du­da­sa złym prze­czu­ciem, ale było już za póź­no na od­wrót. Gwał­tow­ne na­tar­cia mają to do sie­bie, że nie moż­na się z nich wy­co­fać, na­wet kie­dy już do­strze­ga się błąd.

– Spier­da­laj stąd! – krzyk­nął nie­na­tu­ral­nie gło­śno. – Po­wie­dzia­łem: spier­da­laj!

Li­czył na głu­pią uwa­gę, któ­ra da­ła­by mu pre­tekst. Ale tam­ten ani drgnął. Szcze­rzył się jak wred­ny klaun z okład­ki tego słyn­ne­go hor­ro­ru.

– Spier­da­laj albo ze­trę ci ten uśmie­szek z ryja!

Zro­bił jesz­cze je­den krok, spię­ty do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści. Fala agre­sji pod­cho­dzi­ła mu już do gar­dła, ostat­nie sło­wa wy­bul­go­tał nie­mal nie­zro­zu­mia­le. Ale pe­dzio zro­zu­miał.

– Przy­pusz­czal­nie nie po­dej­rze­wam.

Wy­cią­gnął rękę, żeby zła­pać go­ścia za ko­szul­kę i wy­wlec zza sto­li­ka. Sy­tu­acja nie była jed­nak zbyt wy­god­na, po­nie­waż tam­ten cały czas sie­dział nie­ru­cho­mo, wci­śnię­ty w kąt sali, do­kąd Du­das sam go wy­słał. Te­raz miał pro­blem, jak go stam­tąd wy­łu­skać. Ręka za­wi­sła bez­rad­nie w po­wie­trzu nad bla­tem z roz­ło­żo­ną książ­ką ku­char­ską. Pie­przo­ny tor­cik z pie­przo­ny­mi wi­śnia­mi.

– Masz pro­blem – po­wie­dział blon­dyn, czy­ta­jąc w jego my­ślach. – Nie do­się­gniesz.

Na­past­nik chark­nął wście­kle i rzu­cił się z ręką wy­cią­gnię­tą pro­sto do smu­kłe­go pe­dal­skie­go gar­dła. Tra­fił w pust­kę. Tam­ten znik­nął, a Du­das ru­nął ca­łym cia­łem na sto­lik, po­trą­ca­jąc ku­bek z her­ba­tą, któ­ra ja­kimś cho­ler­nym tra­fem wy­la­ła mu się za de­kolt. Kie­dy się wy­pro­sto­wał i strzep­nął ko­szul­kę, ktoś po­stu­kał go pal­cem w ple­cy.

– Tu je­stem – po­wie­dział po­god­nie blon­dyn i wsko­czył za na­stęp­ny sto­lik. Zno­wu był poza za­się­giem.

– Za­je­bię cię – wy­char­czał Du­das i za­ci­snął pię­ści. Coś w nim pę­kło, na­resz­cie nie mu­siał uda­wać, nie mu­siał się sta­rać. Był sobą – na­bu­zo­wa­nym ziom­kiem, któ­ry lubi spusz­czać wpier­dol.

– Przy­pusz­czal­nie nie po­dej­rze­wam – po­wtó­rzył tam­ten dziw­ną for­muł­kę. – Od­no­szę wra­że­nie, że z trzech ko­niecz­nych wa­run­ków do speł­nie­nia tej groź­by bra­ku­je ci co naj­mniej dwóch. Po pierw­sze, w ogó­le mnie jesz­cze nie do­rwa­łeś i za­pew­ne nie do­rwiesz. Po dru­gie, na­wet jak już do­rwiesz, mo­żesz nie dać rady. Po trze­cie, nikt jesz­cze mnie nie...

– Chrr! – męż­czy­zna wark­nął i wsko­czył na stół. Miał za­miar jed­nym kop­nię­ciem za­mknąć tę pe­dal­ską ja­dacz­kę, ale za­nim wziął za­mach, fa­cet zno­wu znik­nął. Du­das stra­cił rów­no­wa­gę i po­le­ciał na ścia­nę, od­bił się od niej i od­wró­cił. Blon­dyn stał po dru­giej stro­nie sali, pięć me­trów od nie­go. Jak on to zro­bił?

– Dudi, od­puść – do­le­cia­ło go od bi­lar­do­we­go sto­li­ka. To był Ta­sak. – Chodź grać. Twój ruch.

Boją się, że­bym zno­wu nie na­ro­bił baj­zlu, po­my­ślał Du­das. Ale było za póź­no. Nie mógł tego tak zo­sta­wić. Bar­man coś krzy­czał, a on prze­sko­czył na dru­gi sto­lik i od­bił się, ska­cząc na ko­lej­ny. Te­raz ten pe­dał mu się nie wy­wi­nie, nie ma gdzie ucie­kać. Na­gle Du­das nie­bez­piecz­nie wy­chy­lił się do przo­du i wy­cią­gnął ręce, by się po­de­przeć, ale i tak ru­nął twa­rzą na trze­ci blat. Za­nim się po­zbie­rał, usły­szał za ple­ca­mi:

– Zno­wu pu­dło. Tu je­stem.

Zła­pał za opar­cie krze­sła i wziął po­tęż­ny za­mach. Nie czuł bólu, nie­wie­le wi­dział, nie sły­szał krzy­ku ko­le­gów i bar­ma­na – całą swo­ją wa­lecz­ną du­szą pra­gnął prze­fa­so­no­wać tę gład­ką uśmiech­nię­tą gębę. Jesz­cze bie­dak nie wie­dział, że zna­lazł się na koń­cu dłu­gie­go sze­re­gu lu­dzi jemu po­dob­nych, któ­rzy ma­rzy­li o tym sa­mym. I żad­ne­mu się nie uda­ło. Krze­sło za­wi­sło w po­wie­trzu, Ta­sak i Gle­ba z po­mo­cą bar­ma­na obez­wład­ni­li go i te­raz usie­dli na nim we trzech. Dy­szał z wście­kło­ści, ale siły go opusz­cza­ły.

– Co ty, Du­das, od­pier­da­lasz! – wo­łał do nie­go Ta­sak. – Prze­cież to tyl­ko gra!

Za­mru­gał. W ustach miał sło­ny smak, to pew­nie krew. Spoj­rzał w górę. Uśmiech­nię­ta twa­rzycz­ka po­chy­la­ła się nad nim.

– Słu­chaj ko­le­gów, Du­das. To tyl­ko gra.

Męż­czy­zna szarp­nął się. Prze­krę­cił gło­wę i pa­trzył za od­cho­dzą­cym blon­dy­nem, któ­ry prze­mie­rza­jąc zde­mo­lo­wa­ną salę, cał­kiem pe­dal­sko krę­cił ku­prem w ob­ci­słych dżin­sach. Z książ­ką ku­char­ską pod pa­chą rzu­cił na kon­tu­ar bank­not i wy­szedł. Wsiadł do bia­łe­go vo­lva i od­je­chał. Jak ja­kiś cho­ler­ny Brad Pitt. Du­das usiadł. Ście­ra­jąc uwol­nio­nym przed­ra­mie­niem krew z roz­bi­tej war­gi, po­przy­siągł krwa­wą ze­mstę.

W ten spo­sób Ra­fał Du­dek, po­mor­ski osi­łek zwa­ny Du­da­sem, za­warł zna­jo­mość z Luc­kiem Ba­ły­siem – pod­ko­mi­sa­rzem Ko­men­dy Wo­je­wódz­kiej Po­li­cji w Kra­ko­wie, wy­sła­nym na parę dni do Słup­ska w celu wy­gło­sze­nia w tam­tej­szej szko­le po­li­cyj­nej re­fe­ra­tu o do­pusz­czal­no­ści in­ter­wen­cji w sy­tu­acjach po­za­służ­bo­wych. Ta zna­jo­mość mia­ła Du­da­sa kosz­to­wać ży­cie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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